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O pijaństwie,

• W  drugiem mojem do was pisaniu, kochani 
włościanie, chcę z wami pomówić o rzeczy, która 
mi także bardzo na sercu leży, i zawsze mnie 
wielce martwiła, a ta jest — szkaradne, Bogu 
i ludziom obrzydłe pijaństwo.

Jakem  wam to już  przed laty prawiła, że 
gorzałkę to sprowadził na ziemię zły duch w po­
staci człowieka.

Znacie tę przypowieść w świętćj E w an­
gelii, gdzie Pan Jezus mówi o roli uprawnej, 
na' lctórćj gospodarz zasiał czyste, piękne zboże, 
a przyszedł nieprzyjaciel i posiał chwasty. Otóż 
tak się stało z gorzałką i z pijaństwem na świę­
cie. Gospodarzem doskonałym to nasz Zbawiciel 
Jezus Chrystus, co swoją nauką i przykładem 
zasiał cały świat czystem, pięknem ziarnem, — 
i z tego ziarna byłaby wyrosła ludzkość dobra, 
doskonała, przygotowana do nieba, a nawet 
jeszcze na ziemi, niejako niebo szerząca. Ale 
to nie spodobało się szatanowi, nieprzyjacielowi 
czystych, cnotliwych dusz. I począł rzucać ró- 
żnemi namiętnościami, chwasty na rolę, ale w ni- 
czem mu się tak nie powiodło, ja k  w wymy­
śleniu gorzałki i pijaństwa.

0  moi kochani! ile on już dusz niebu przez 
pijaństwo odebrał, to nawet takićj liczby nie 
ma na świecie.

1 wielcy i mali, i bogaci i ubodzy, i mądrzy 
i prostaczkowie, odpadają od łaski Boga i od 
nieba, ja k  ten oto śnieg, co pruscy z góry.

Widząc to przyjaciele ludzkości, dobrzy a 
miłujący Boga i trzeźwi ludzie, wymyślali różne

sposoby dla ukrócenia tej strasznćj, grzesznćj 
namiętności pijaństwa.

I  tak przed laty, jeden prawie św ięty‘czło­
wiek w Ameryce, zaprowadził t o w a r z y s t w o  
w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  tak zw ane: ś l u b o w a ­
n i e  od  g o r ą c y c h  t r u n k ó w .  I przyjęła się 
zrazu ta piękna myśl po całym świecie, ludzie 
ślubowali, pijaństwo poczęło ustawać, poczęli się 
ludzie trochę dorabiać — i niebo się cieszyło a 
szatan smucił.

Ale pomału ludzie zaczęli znów zapominać
0 tern ślubowaniu, a jeszcze gorzćj, niejeden 
może i nie dotrzymał Bogu słowa i pijaństwo 
poczęło się znów na dobre, a za niem bieda, 
długi, lichwa, — i wszystko co najgorsze. Co 
widząc ludzie mądrzy, bogobojni, pomyśleli, że 
trzeba się tu ostrzej wziąść do tego pijaństwa, aby 
ludzi ratować od zagłady ciała i duszy.

I otóż w naszym Sejmie we Lwowie ura­
dzili posłowie, aby tak, ja k  to już jest w innych 
krajach, karać pijaków aresztem i pieniężną 
kara.i/

Ten taki wniosek Sejmu podali posłowie 
do Rady państwa do Wiednia, a Rada dopiero 
podała Najjaśniejszemu Cesarzowi, który to pod­
pisał z ochotą, jako chcący naszego dobra. No
1 ta ustawa weszła już  czas jak iś w życie.

Ale cóż? ja k  słyszę, że po wsiach przeło­
żeni nie pilnują pijaków, nie biorą do aresztu, 
nie każą płacić kary i jeszcze mają mówić: 
„Ha! cóż im tu robić, piją, to za swoje pienią­
dze, nie za eudze“.

J a k  to tedy doszło do uszów moich, to 
mnie wielce a wielce zmartwiło, bo wy, kochani 
moi bracia włościanie, słuchaliście mnie dawnićj, 
i dużo od pijaństwa się odwracało, a cóż do-
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piero kiedy i rozkaz Boski i Cesarski zakazują, 
któż może byó jeszcze takim zakamieniałym i 
nie słuchać i zabijać dobrowolnie i duszę i ciało?

Dlatego, kochani moi włościanie, zaklinam 
was, słuchajcie słów moich i starajcie się w tern 
poprawić. ^

Wy naczelnicy gmin przestrzegajcie, stro­
fujcie, baczcie na pijaków, jakby własne dzieci, oni 
wam potem tu i wieczności podziękują. A zaś, 
którzy macie słabość do tego nieszczęsnego na­
łogu. wpiszcie sobie głęboko w serca te moje 
słowa, te moje proźby, abyście porzucili to 
obrzydłe pijaństwo.

Niech odtąd każdy, co lubi przechylać dużo 
kieliszków, pomyśli o moich słowach, i niech 
tylko chce się poprawić, a Bóg mu dopomoże, 
bo ja k  Chrystus Pan powiada: „Że większa 
radość w niebie z jednego nawróconego grze­
sznika, niż z 99 sprawiedliwych, którzy już po­
prawy nie potrzebują“.

Na tern kończę drugie moje pisanie. Zo­
stańcie z Panem Jezusem.

i .  'Łcsniomka.

Zając w rozpaczy.
(Bajka).

Mieszkaniec lasów, zając chyżonogi,
Po jak iejś za nim gonitwie myśliwych,

W której niemało doświadczył trwogi, 
Zaczął rozmyślać.... i w barwach tak  żywych 
Stanęło przed nim jego biedne życie,

Utrapienia,
Poniżenia,

Których doświadczał ciągle i obficie,
Nie już od ludzi, bo mu o to mniejsza,
Lecz nawet zwierząt zgraja najpodlejsza,

Ale silniejsza,
Bo zębata 
I rogata —
I dlatego 
Pewna swego,

Daje mu zawsze dowody dotkliwe 
Swojej nad biednym wyższości,

Aż wywnioskował, że za uciążliwe 
Jest mu już życie, że losu srogości 
Trzeba uniknąć przyspieszeniem śmierci....
—  Pójdę do ludzi*— myślał — niech zabiją!... 
Albo nie: ludzie naszem mięsem żyją 

I robią futerka z sierci....
Nie chcę im sprawiać wygody!...
Ot, pójdę lepiej do wody!...

Skoro utonę tam, w nurtach rzeki,
Zginę dla wrogów na wieki!...

Co mam żyć w świecie najbiedniejszy z zwierząt, 
Drżeć ciągle, widzieć ten nierząd,

Że każdy lepszy, co silny 
I każdy wróg mi niemylny,
Umrę — i wszystko się skończy !... 
Rzekł — i już pędzi do rzeki,
By w niej utonąć na wieki....

Już jes t u celu.... W tem bieg jego rączy 
Płoszy żaby, co z wody tu powyłaziły 

I piosnki śpiewały chórem....
Każda co prędzćj, co siły 

Rzuca się w wodę . . Nawet te, co wtórem 
Zdaia siostrom pomagały,
Ucięły raptem, przestały....

P lusnęła woda — ucichł chór wrzaskliwy....
Nasz zając stanął i myśli: — To dziwy!...
Więc i j a  komuś strasznym być mogę?...
Więc są stworzenia odemnie trwożliwsze,

A więc słabsze, nieszczęśliwsze,
W których ja  nawet wzbudzam taką twogę?,..

A ja  myślałem darem nie:
Nie masz biedniejszych nadem nie!... 

Topić się, ginąć, gdy taki stan rzeczy,
Byłoby tylko dowodem,

Żem  zając rodem ...
Stwierdziłbym przesąd człowieczy,

Żem nie nieszczęśliwszy,
Jeno od innych trwożliwszy....
W racajmy lepiej do lasu!...

*  *  *

Nawrócił i znikł prędko w krzaczystej gęstwinie,
I tam mu dotąd z biedą życie jakoś płynie....

A nad rzeką już nie był od owego czasu....

ijudwik %oz,lomki.

l i s t a  Towarzystwa Wincentego
b O

Ciąg dalszy.

Ubodzy rzadko na przyszłość się oglądają; 
jeśli się więc chcemy prawdziwie stać ich opatrz­
nością, bądźmy za nich przezornymi. Należy im 
przedstawiać, ja k  bardzo niepewnem jest utrzy­
manie, oparte jedynie na wsparciach, udzielanych 
im przez dobroczynność; należy obudzać w nich 
chęć zarabiania na życie własnemi siłam i; wska­
zujmy im sposób znalezienia pracy i sami dla 
nich o nią się starajmy. Jeżeli są chorzy, lub 
w prawdziwej niemożności zarabiania na życie, 
starań naszych dokładać winniśmy, aby icli 
umieścić w zakładach przeznaczonych dla cho­
rych, kalek lub starców.

Nakoniec, jakkolw iek małą może być ja ł­
mużna, którą rozdajemy, nie należy nam się je j 

I wstydzić, gdyż co dla bogatego jest prawie ni-
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czem, wielką nieraz stanowi pomoc dla ubo­
giego. — Umiarkowanie w rozdawaniu jałmużny, 
jest jednym z warunków istnienia naszego, gdyż 
ofiary przez nas samych dobrowolnie do kasy 
konfereneyi składane, stanowią główny nasz 
fundusz; a składki te nigdy nie mogłyby wy­
starczyć na bardzo szczodre wsparcia; serdecznem 
wiec spółczuciem i chrześciańskiem obejściem się 
z ubogim, starajmy się podwoić w oczach jego 
wartość jałmużn naszych.

Należy teraz wskazać niektóre prawidła i 
zwyczaje przez nas już przyjęte. — Późnićj za­
pewne insze jeszcze zwyczaje i nowe zasady 
do już istniejących się przyłączą; ale te, które 
dzisiaj podajemy, dostatecznie wskażą Towa­
rzystwa kierunek.

ROZPO RZĄ D ZEN IA  OGÓLNE.
Art. 1. Towarzystwo św. Wincentego k Paulo 

przyjmuje do łona swojego młodych chrześcian, 
chcących, w jakim kolwiek znajdują się kraju, 
łączyć się modlitwą i wspólnie wypełniać te same 
uczynki miłosierdzia *).

Art. 2. Żadne dzieło miłosierdzia nie po­
winno być uważane jako  niezgodne z przepi­
sami lub przeciwne celom Towarzystwa, które 
zajmując się szczególnie odwiedzaniem ubogich, 
bynajmniej się nie zrzekło brania udziału w spra­
wach dobroczynnych wszelkiego rodzaju. W tój 
myśli postępując, członkowie Towarzystwa ko­
rzystają z każdćj sposobności, by przynieść po­
ciechę chorym lub więźniom, nauczać dzieci 
ubogich w jakimkolwiek się znajdują położeniu, 
dawać pomoc religijną tym, którzyby w godzinie 
śmierci byli jój pozbawieni **).

Art. 3. Jeżeli w miejscu jakiem  kilku mło­
dych ludzi należy do Towarzystwa, łączą się 
oni w celu zachęcania się wzajemnego do do­
brych uczynków, a zgromadzenie to przybiera 
nazwę Konfereneyi, nazwę pod którą Towa­
rzystwo istnieć zaczęło.

Art. 4. Kiedy w jednem mieście założonych 
jest kilka konferencyj, te się między sobą od­
różniają nazwiskiem parafii, w której się człon­
kowie ich zgromadzają.

§ 2. Konferencye połączone są Radą miej­
scową, noszącą nazwę miasta, w którem istnieje.

Art. 5. W szystkie Konferencye Towarzy­
stwa połączone są Radą główną.

*) Z początku składało się T ow arzystw o tylko z m ło­
dych ludzi, późnićj przyjmowano mężczyzn różnego wieku.

**)  Towarzystwo nie może mieć żadnych stosunków 
z towarzystwami damskiemi, trudniącemi się miłosierdziem.

ROZDZIAŁ I.
0  konferencyach *).

Art. 6. Konferencya zbiera się w dniu i o 
godzinie, które sama naznaczyła.

Art. 7. Konferencye powinny listować z sobę 
dla wzajemnego budowania się i w razie po­
trzeby dla polecenia sobie nawzajem, czy sa­
mych członków Towarzystwa, czy też innćj mło­
dzieży, czy wreszcie rodzin ubogich, zmieniają­
cych miejsce pobytu.

§  I. Organizacya Konfereneyi.
Art. 8. Prezes, jeden lub kilku wicepreze­

sów, sekretarz i podskarbi, stanowiący biuro, 
zarządzają konferencyą.

§ 2. Podobnież w każdćj konfereneyi, sto­
sownie do potrzeby, znajduje się bibliotekarz, 
szatny lub też inny urzędnik.

Art. 9. Konferencya wybiera prezesa. P re­
zes za poradą biura mianuje resztę urzędników. 
Jednakże, ja k  o tern niżćj powiemy, w miastach 
gdzie jest Rada miejscowa, prezes Rady mia­
nuje prezesa i wiceprezesów konfereneyi.

Art. 10. Prezes zarządza konferencyą, przyj­
muje i robi wnioski, zwołuje posiedzenia, skoro 
się tego potrzeba okaże, i przestrzega zachowa­
nia ustaw i wypełnienia uchwał Towarzystwa.

§ 2. Wiceprezes zastępuje prezesa w czasie 
jego nieobecności.

Art. 11. Sekretarz redaguje protokół ka­
żdego posiedzenia.

§ 2. Utrzymuje listę członków z oznacze­
niem ich nazwisk, stanu, mieszkania, dnia w któ­
rym byli przyjęci, i przez kogo zostali wpro­
wadzeni.

§ 3. Powinien mieć dokładny spis rodzin 
odwiedzanych. Nadto jego jest obowiązkiem po­
znawać rodziny przedstawione konfereneyi, aby 
te tylko odwiedzano, które prawdziwie na to 
zasługują.

§ 4. W pisuje zmiany zaszłe w położeniu 
rodzin, lub też odwiedzających je  członków.

Art. 12. Podskarbi zajmuje się kasą; za­
pisuje przychody i rozchody każdego posiedzenia.

Art. 13. Bibliotekarz stara się o książki 
nauczające, stosowne dla osób, które konferen-

*) K onferencya, która chce być przyjętą do T ow a­
rzystwa i mieć udział w odpustach, musi się zg łosić  do 
Rady głównćj w Paryżu, zaś w G alicyi do Rady w yższej, 
zostającej pod prezydenturą JVV. P aw ła Popiela, lub do 
Sekretarza tejże Rady, lub do Redakcyi obecnej „W łościa­
nina" i „Zagrody" w K rakowie.
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eya wspiera; zapisuje w miarę jak  je  pożycza 
lub rozdaje.

Art. 14. Szatny zgromadza rozmaita odzież 
i utrzymuje spis.

(Ciąg dalszy nastąpi).

R O Z M O W A

między Wojciechem i Bartłomiejem, 
m i e s z c z a n a m i .

(C iąg  dalszy i dokończenie).

B. Lecz zdaje mi się po dłuższćj rozwa­
dze, iż biedny człowiek jak był biedny bez to­
warzystwa, tak też biednym będzie i z towa­
rzystwem; bo najpierw zkąd on weźmie choćby 
mizernych 50 centów lub 1 zł. w. a. na wkładkę 
miesięczną, kiedy często nie ma i 5 centów 
w kieszeni.

W. To nieprawda, kumie; człowiek porzą­
dny, pracowity, może odłożyć do kasy oszczę­
dności miesięcznie nie 1 zł. w. a. lecz 2 i wię- 
cćj. Niech tylko karczmy omija, niech nie spu­
szcza się na fortunkę i nie kładzie na loteryą. 
O ileż to już pieniędzy pochłonęła ta nieszczę­
sna loterya! Na ubranie dla dzieci nie mamy, 
nie mamy na jedzenie, a na loteryą zawsze 
znajdziemy. Ja  znałem jednego mieszczanina 
dość biednego, który ciągle stawiał na loteryą. 
Trafiło się, jak  ślepej kurze ziarnko, iż wygrał 
5000 (pięć tysięcy) złr.- w. a. I proszę was, 
kumie, ten człowiek zaprzestał rzemiosło pro­
wadzić, podał się, jak  to mówią, na pana, roz- 
pijaczył się, grał po całych dniach i nocach 
w karty, rujnował zdrowie i resztę mienia. 
A domyślacie się co się z nim stało ? Oto przed 
dwoma tygodniami zamarzł w rowie pijany, a 
gromada się złożyła, by mu chrześciański po­
grzeb sprawić. Oto loterya! Jak  lekko przyszło, 
tak jeszcze lżćj poszło. Praca tylko człowieka 
prawdziwie wzbogaca i podnosi. Niech dalćj 
nasze wydatki nie będą większe od dochodów; 
mniój nawet wydawaj, jak  zarobiłeś, byś resztę 
mógł schować na gorsze czasy, na czas, broń 
Boże, choroby lub innego nieszczęścia. A gdy 
się tak życie urządzi pewnie każdy pracowity 
zdoła odłożyć parę szustek do kasy towarzystwa, 
którego jest członkiem.

B. A cóż zrobić z tymi, którzy się zadłu­
żyli po uszy? Jakżeż tym biedakom pomódz,

których dom, warsztat i pola lada dzień przejdą 
w ręce żydowskie?

W. W takim razie tak sobie towarzystwo 
postępuje: Nie dłużnik, lecz samo towarzystwo 
za dłużnika, ale na jego raclmhek spłaca długi 
wierzycielowi, a swoją drogą pomaga zadłużo­
nemu pożyczkami do wybrnięcia z błota.

B. Jak  tak, to dobrze; bo częstoby dłużnik 
zamiast spłacać długi pożyczonymi pieniądzmi 
z kasy, obracałby je na potrzeby domowe, a dług 
ciągleby rósł lichwiarskimi procentami jak  na 
drożdżach. Prawda, ładnie jest wszystko urzą­
dzone, lecz lepićj by było, gdyby nam tak rząd 
dał z kilka tysięcy złr., jak to we Francyi się 
stało, lub jaki z bogatych panów.

W. O nie, nigdy! Właśnie we Francyi to­
warzystwa zaliczkowe wspierane przez rząd upa­
dły, a zaś towarzystwa samodzielnie istniejące 
pięknie się i teraz rozwijają. Bo jak  mówiłem 
grosz lekko nabyty, lekko i pójdzie, a jeszcze 
i próżniactwa nauczy, a w dalszym ciągu pi­
jaństwa, złodziejstwa i upadku tak cielesnego 
jak  i duchowego. Człowiek tylko sam sobie 
pomódz może i powinien. Sam powiadam, dopóki 
ma ręce zdrowe i sił mu starczy. Dar i jałmużna 
są tylko dla kalek, dzieci i starców; człowiek 
zdrów do nikogo po dar ręki wyciągać nie po­
winien, bo cóżbyśmy powiedzieli o innym zdro­
wym gdyby prosił nas o jałmużnę? Powiedzie­
libyśmy mu: a pracować nieboże!

A w towarzystwie każdy najbiedniejszy sam 
sobie pomaga, ba, nawet innym pomaga! Czy 
słyszycie? tak, pomaga, bo daje wkładki, składa 
procent mały od pożyczki, a te jego wkładki 
i procenta od pożyczki znów niejednemu pomoc 
przynoszą. A co za rozkosz, że człowiek tu nie 
potrzebuje się nikomu kłaniać i prosić, bierze 
tak jak  swoje pieniądze, a oraz tak jak  swoje 
składa do kasy towarzystwa, jakby do skrzyni 
własnej.

Lecz z tego nie wynika, by członek brał 
pieniądze tak jak swoje i nimi rozporządzał 
wedle woli. Towarzystwo nawet czuwa najpierw, 
czy proszący o pożyczkę potrzebuje jej w istocie, 
i czy pożyczonych pieniędzy dobrze użyje? 
A więc przez to ludzie poczynają dbać o siebie, 
zbliżają się, ba nawet w razie potrzeby poma­
gają sobie.

B. Poznaję teraz z tego, coście kumie mó­
wili, jak  wiele zależy na dobrym zarządzie. Gdy 
dobra głowa, dobrze się całemu ciału dzieje. 
Gdy zarząd dobry, dbały o dobro ogółu, a nie 
o swoją własną kieszeń, towarzystwo pomyślnie



29

rozwijać się może; lecz jak  to trudno dzisiaj
0 ludzi uczciwych a bezinteresownych!

W. Nie mówcie tak. proszę was, szukajmy 
tylko i to dobrze szukajmy ludzi godnych i roz­
sądnych, nie dbając o to, czy ich znajdziemy 
w surducie, czy w rewerendzie, czy w kapocie, 
czy w siermiędze, a znajdziemy ich i co prędzej 
zakładajmy towarzystwo zaliczkowe, jeżeli chcemy 
jakoś oddychać na bożym świecie. Patrzcie, dziś 
kowal odkłada młot, zamyka kuźnię, resztę za­
sobów z lepszych czasów przepija w rozpaczy, 
bo nie ma roboty; a tymczasem żyd utworzył 
świeży kramik z podkowami, ćwiekami i inriemi 
rzeczami wyrabianemi we fabrykach za granicą; 
szewc dratwą pościągał kawałki kapoty staro­
dawnej, a kopytami w piecu pali, bo żyd k ra­
marz sprzedaje tanio buty wyrobione zą granicą 
z naszćj skóry; tkacz wyrabia tylko płótna na 
worki i na rzeczy podrzędne, bo zagraniczne 
wyroby tkackie wypędziły ze sklepów nasze 
sławne polskie płótna, których i królowie nasi
1 królowe używali daw niej; garncarz gliną za­
lepia dziury w chałupinie, bo garnków dostarcza 
teraz tanio zagranica.

I  tak każda niemal gałęź przemysłu, rze­
miosła grozi upadkiem, jeżeli my Polacy nie 
połączymy się w towarzystwa, nie wyrobimy 
sobie taniego kredytu, jeżeli nie zastosujemy po­
stępów w rzemiosłach i u nas. A to osiągnąć 
możemy przez łączenie się w towarzystwa za­
liczkowe i przez czytanie pożytecznych książek 
i czasopism.

B. Przecież, ile też już jest takich towa­
rzystw w naszym kraju?

W. Dotychczas jest 112. I  gdzie tylko są 
ludzie mądrzy i pracowici, gdzie jest dobry za­
rząd, tam się pomyślnie rozwija. Ot naprzykład 
w Stanisławowie towarzystwo zaliczkowe w roku 
1874 miało członków 326, wpłynęło z udziałów 
członków 28,531 złr., fundusz rezerwowy wynosił 
807 złr. w. a., a rozdano pożyczek 87,389 złr ; 
w roku 1875 członków 445, udziałów wpłacono 
51,296 złr., fundusz rezerwowy wynosił 1,537 złr., 
a rozdano pożyczek 169,418 złr. w. ą.; w roku 
1876 członków 586, udziałów wpłacono 75,189 
złr., fundusz rezerwowy 2,790 złr., a rozdano 
pożyczek 227,569 złr.

Towarzystwo zaliczkowe w Gorlicach: 
rok członków udział, wpłać. fund. rez. rozdano poż.

1874 591 20,497 830 69,347
1875 694 32,280 2,150 127,465
1876 951 57,166 3,259 178,335

W mieście Rochdale w Anglii zawiązało
się w roku 1844 kilkunastu robotników tkackich

w stowarzyszenie, płacili do kasy z początku 
po 5 centów, późnićj po 10 centów tygodniowo, 
później i więcej ; najpierw wynajęli sklepik, gdzie 
sprzedawano żywność, potem zbudowano maga­
zyn, młyn, założono czytelnię, następnie 16 ma­
gazynów założono, k ilka fabryk i t. d., a w r. 
1864 liczba członków wynosiła 4,600 a kapitał 
towarzystwa przeszło milion złr. w. a Tak się 
mrówczą pracą dochodzi wspólnemi siłami do 
wielkich bogactw.

B. Niech wam, kumie Wojciechu, Bóg za­
płaci za wasze słowa; w mem strapieniu czuję, 
jakbym  ożył, kiedy znajduję sposób wypłacenia 
się temu djablemu Ickowi, a może jeszcze i tyle 
dostanę, że i moje rzemiosło jeszcze dźwignę, 
a będę nocami i dtiiami pracował, a żyd bestya 
mnie nie zdurzy raz drugi, ani się popatrzę, gdzie 
karczma stoi; zaś was proszę kumeczku o to 
jedno, żebyście mi znowu potem i w tern i 
w owem poradzili. Zostańcie tymczasem z Panem 
Jezusem.

flózej z  pod l^arpat.

Przysłow ia  na luty.

Czasem Luty się zlituje,
Że człek  niby wiosnę czuje; 
Ale czadem tak się zżyma,
Że człek prawie nie wytrzyma.

Od świętej Doroty 
Opatruj płoty.

Na świętego W alentego 
Zwykle bywa mróz z niczego.

Święty Maciej
Zimę traci, albo ją  bogaci.

P rzypow ieści p s p o M i e .

Obsypuj drzewa śniegiem, dobrze będą rodzić, 
Opatrz płoty, gdzie dziura, trzeba ją  zagrodzić, 
Gdy masz drzewa przesadzać, pokop w lutym doły, 
Posilaj zdrową karmą konie, krowy, w oły; 
W ywoź gnój a strzeż, by go wody nie spłukały, 
1 gotój pługi w pole, gdy śniegi stopniały.

Kończyć młockę, przyrządzanie narzędzi rolni­
czych, w ysyłkę transportów i zwózkę drzewa. Popra­
wiać szluzy i mosty. Robić koło lnu i konopi. Obra- 
chować ile je st paszy, a jeżeli nie wystarcza, dokupić. 
Przyuczać młode w oły i konie do pociągowej roboty.
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Dać lepszy pokarm ogierom i buchajom ; poiło cielnym 
krowom i nie zapominać o cielętach. Przygotować in- 
spekta. Kończyć spuszczanie drzewa; a zacząć ku koń­
cowi miesiąca, gdy eieplćj, rznąć deski i pale, oraz 
łupać dranice, szkudły i podkładki pod dachówkę. 
Kończyć zbiór szyszek sosnowych, świerkowych i mo­
drzewiowych, a zbierać nasienie jesionów, klonów i gra­
bów. Jeżeli nie ma śniegu, niszczyć owady lasom szko­
dliwe, ja k  naprzyktad ta k ie : prządka-mniszka, sosno­
wiec, prządka sówka i słowik-sosnowiec. Przypuszczać 
m ałe psy. Jeżeli zima trwa, dawać zwierzynie paszę. 
Zaprzestać polowania. W Lutym można karmić pszczoły 
tylko w najgwałtowniejszćj potrzebie i to nie inaczej, 
ja k  czystą potoką i plastrami. Karmione roje zimą 
zwykle się zaperzają i rzadko kiedy opłacą zachód 
około nich podjęty. Od Matki Boskiej Gromnicznej nie- 
powinny owce wcale już na oziminę wychodzić. Tu­
czenie świń na domową potrzebę, powinno w tym mie­
siącu całkiem się skończyć.

Idzie Luty, obuj buty,
« Na zapusty, taniec suty,

A w karczmisku rżnie muzyka,
Jeden krzyka, drugi łyka,
A i w mieście bez spoczynku,
Jak i taki pije w szynku.
Oj narodzie, mój narodzie,
Upamiętaj się w zapusty,
Bo takiemu głód dobodzie,
Co grosz puszcza w czwartek tłusty.
Co masz stracić, trzymaj w schowku,
Bo daleko do przednówku.

N ow iny  z e  świata.

Aust ro-Węgry.  Jak  wam, kochani Bracia, dono­
siliśmy w zeszłym tygodniu co do gubernatora hr. Taaf- 
fego, tak się w samćj rzeczy stało. Przyjechał hrabia 
Taaffe ze stolicy Tyrolu, miasta Insbrucku do Wiednia, 
m iał długie narady z panami ministrami, kilka razy 
miał posłuchanie u Najjaśniejszego Pana, a wszystko 
prowadzić miało do tego, żeby nowe ministerstwo, czyli, 
ja k  oni nazywają, nowy gabinet ministcryalny złożył 
i sam objął tego gabinetu kierownictwo, ale jakoś 
wszystko oporem mu się dotąd składa. Gazety wiedeń­
skie nawet już zapowiedziały, że nie może złożyć hr. 
Taaffe ministerstwa i powraca na swoją posadę jako 
namiestnik do Tyrolu.

Tymczasem w Izbie poselskiej zalitawskićj czyli 
węgierskićj różne posłowie podnoszą sprawy i czynią 
rządowi zapytania, w jak im  stosunku naprzykład m ają 
zostawać nowe prowiueye B o ś n i a  i H e r c o g o w i n a  
do całej monarchii, a tu rząd węgierski czyli prezes 
ministrów hr. Tisza nic odpowiedzieć bez porozumienia 
się z rządem cislitawskim nie -może, a tu kogoż się 
w Wiedniu spyta, skoro dawne ministerstwo odpowia­
dać nie ma obowiązku, a nowego jeszcze nie ma. Kto 
wie, czy i w Peszcie nie będzie nowego ministerstwa, 
bo takie wieści krążą po wielkich gazetach, a hrabia

Tisza, obecny prezes ministrów węgierskich zjechał 
znów wczoraj do Wiednia.

Francya .  Zatem pan A l b e r t  G r e v y  prezyden­
tem czyli m arszałkiem  rzeczypospolitej francuskiej. 
Obok niego zasiedli nowi ministrowie, a na czele mi­
nisterstwa stoi ten mąż, który by ł na kongresie w Ber­
linie roku zeszłego, podobno bardzo światły i um iarko­
wany człowiek.

Co do pytania, co  t ę  i  m o ż e  b y ć  w a ż n e g o  
w w y b o r z e  n o w e g o  p r e z y d e n t a  Rzeczypospolitej 
francuskiój, które my wam postawili w zeszłym tygo­
dniu, to nikt z kilku w poczciwej intencyi do nas pi­
szących należycie nie odpowiedział, bo też to pytanie 
trochę może i zatrudne. Obowiązkiem przeto naszym 
na nie teraz odpowiedzieć choćby kilku słowy.

Francya, bracia mili to na wskróś katolickie pań­
stwo. Papieże nazywali Francya swoją szczególniejszą 
córką, bo nietylko naród francuski, ale rządy francuskie 
i monarchowie francuscy byli dobrymi katolikami, a pa­
pieże zawsze na ich obronę i pomoc liczyć mogli. 
Francya wyrosła na gruncie katolickim, w ykształciła 
się na wzorach chrześciańskich, a idąc w najpiękniej­
szej zgodzie z Bogiem, religią i kościołem katolickim 
w swój historyi z jednego stulecia w drugie, zajmowała 
pomiędzy państwami Europy pierwszorzędne stanowisko. 
Wartość tę jój wewnętrzną czuły sąsiednie państwa i 
zawsze w ważnych sprawach zwracały oczy na Francya 
i ztamtąd oczekiwały rady, zdania lub rozjemstwa. 
T ak też długo Francya stała  na szczycie swój potęgi, 
tak długo była imponującą, jak  długo stała na gruncie 
zasad ewangelii i broniła praw kościoła. Przed dzie­
sięcioma laty opuściła Francya papiestwo na dobre, 
włoski król w ydarł Ojcu świętemu Piusowi IX  Piotro­
wa spuściznę, zabrał państwo kościelne i przyłączył 
do Włoch, a nie wyszło ani kilku lat, aż tu Francya 
obiegli Prusacy ja k  jak ie  kruki, obiegli jej stolicę P a­
ryż, ścisnęli zewsząd, tak że szczury i myszy były tam 
pożądane i drogo cenione, a z apetytem spożywane,— 
obalono cesarstwo, a  zaprowadzono rzeczpospolitą, oczy­
wiście w tej myśli zawsze, że niby nie będą zrywać 
z kościołem świętym, ale tak troszkę mnićj się go trzy­
mać będą i w rządzie i w sądzie i w szkole.

Pierwsi więc marszałkowie, jak  ś. p. nieboszczyk 
T h i e r s ,  i ten, który co dopiero przed dwu tygodniami 
ustąpił M a c - M a h o ń ,  musieli tak skakać, jak  im par­
lament, czyli izby zagrały, ale jeszcze zawsze zasługi 
ich ceniono, miano dla nich pewne względy tak, że 
obaj szczerze kościołowi byli oddani i trzymali się za­
sad nie tych liberalnych, co są wynikiem i wyrobem 
naszego stulecia, a dziś istnieją tak, jakby  jutro istnieć 
nie miały, ale trzymali się ci marszałkowie zasad, na 
jakich wyrosła Francya w olbrzymi naród, które też 
są podwalinami szczęścia i pomyślności tak całego n a ­
rodu, ja k  poszczególnych kółek  jego, które się rodzi­
nami nazywają.

Ale z tymi prezydentami było liberałom francu­
skim niedogodnie, chcieli się ich pozbyć, bo to wy­
bornie tłumaczyć sobie zasady moralności, ja k  każdemu 
namiętność każe; za nic się nie je s t odpowiedzialnym, 
a sąd i potępienie wieczne to tak  daleko, bo aż za 
grobem ! zresztą któżby sobie chciał psuć humorek 
takiemi rzeczam i!! Tak myślano i myślą we Francyi. 
Otóż kiedy Bóg zabrał jednego m arszałka do siebie, 
dali potem władzę na siedem la t drugiemu, to jest
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Mac-Mahonowi, ale tak  im było z tym  Mac-Mahonem 
m ew ygoduie, tak  mu daw ali do zrozum ienia te swoje 
nieszczere intencye, że ustąp ić  naw et przed upływ em  
siedm iolecia m usiał. To też ustąp ił, a  w ybrali sobie 
F rancuzi nowego prezydenta, l i b e r a ł a ,  podobno um iar­
kow anego na  szczęście, ale lib e ra ła  zawsze, i teraz  
dopiero pokażą Francuzi co um ieją i potrafią. Oto 
zbrodniarzy chcą z więzień uwolnić, we w ojsku chcą 
zaprow adzić rów nież l i  b e r i  i z m,  na  czele ośw iaty stoi 
m inister pro testan t —  i tak  w szystko pójdzie odtąd 
inaczćj niż szło dotąd. Nowy prezyden t pan A l b e r t  
G r ć v y  ma być podobno wielkim  przyjacielem  Polski 
i Polaków , ale m y ty lko takiem u przyjacielow i wie­
rzym y, co z kościołem  trzym a, co stoi na  gruncie pe­
wnym, na gruncie zasad moralności, na  gruncie sp ra ­
wiedliwości, bo się w tedy ujm ie za pognębionym, tak  
ja k  to uczynił w ielki Pius IX , co m ia ł odwagę całem u 
św iatu pow iedzieć, ż e  k r z y w d a  j e s t  g r z e c h e m ,  
j e s t  z b r o d n i ą ,  i ż e  d o t ą d  g r z e c h  n i e  b ę d z i e  
o d p u s z c z o n y ,  a z b r o d n i a  z m a z a n ą ,  d o p ó k i  
w z i ą t e k  n i e  b ę d z i e  z w r ó c o n y .  A "czy powie 
tak i pan  G rćvy i otworzy choćby za nami u s ta?  W szak 
m inister francuski pan  W addington m ógł by ł o nas co 
pow iedzieć w Berlinie, ale niepow iedział, bo polityka 
n iepozw alała, bo go to poprostu ani ziębi ani parzy.

Ale nietylko w naszej spraw ie p an  Grevy nic nie 
zrobi, ale i we F rancyi nie zrobi nic w ielkiego bez 
Boga, tego opiekuna F rancyi od w ieków, —  a  można 
naw et przewidzieć, że K ościół św ięty czekają  ciężkie 
próby we F rancyi, bo liberalizm  pójdzie teraz niepo­
ham ow anie i dotrze do najw yższych kw esty j, będzie 
sobie chciał mieć w szystko poddane, i to ta k  długo, 
aż dojdzie do niedorzeczności, że już  dalej brnąć nie 
można, w tedy pierw szy lepszy pochwyci ster rządu i 
znowu n as tąp ią  czasy restauracy i czyli" odnow ienia, — 
a  Kościół święty i Ew angelia m ają  "gotow e lekarstw a 
na te  rany  społeczne i F ran ey a  w tedy przeszedłszy 
ziem ski czyściec w yjdzie odświeżoną i odnowioną i 
będzie tam po latach, gdzie by ła  przed la ty  i laty."

Módlmy się, B racia, ab}' Bóg d a ł F rancy i upa- 
m iętanie i oszczędz ł  je j tych ciężkich upokorzeń, na 
ja k ie  z rozkoszą p atrzą  je j  n ieprzyjaciele i z radością 
zacierają  ręce, —  a  upokorzeń tein boleśniejszych, że 
zgotowanych przez w łasne je j dzieci.

Anglia. Co też Anglia po rab ia?  Pew nie sobie w y­
rabia sukna, stal i baw ełnę, pew nie handluje, podró­
żuje na  kupieckich sta tkach  na około żiemi! A tak , 
tak , handluje, jeździ sobie za m orza i za oceany —  
ale oprócz tego prow adzi także aż dwde w ojny: je d n ą  
w Azyi z królem  k ra ju  zwanego A f g a n i s t a n e m  ze 
stolicą K a b u l e m ,  a drugą w Afryce z królem  ple­
m ienia Kafrów, a  z k rajem , k tóry  się zwie Z u l u .

P ierw szą wojnę prow adzą Anglicy już od grudnia 
roku zeszłego i już  prawdę ca ły  kra j m ają  w swych 
rękach. K ról Afganów, ta k  zw any e m i r  S z y r  A l i  
już  dawno ze swojem i rojam i żon (bo to jeszcze  po- 
gany) u ciek ł ze swej stolicy, a jen era ło w ie  angielscy 
kroczą coraz dalej w g łąb  k raju . Obecnie znajdu ją  się 
już  pod sam ym  Kabulem , gdzie na czele w ojska  af- 
gańskiego stoi syn em ira J a k u b  C h a n ;  Jak u b  broni 
się podobno dzielnie, ale  w ybuchła w K abulu sam ym  
Wojna swoich przeciw  swoim, a  natenczas będzie już  
niedługo po stolicy. Anglicy w ezm ą ja k  sw oje i skończy 
się rychło w ojna. I)o tej je d n a k  chwili K abul jeszcze  
przez Anglików nie zajęty.

Drugą w ojnę prow adzą Anglicy w Afryce około 
p rzy lądka Dobrej N adziei, a  to dlatego, że król k ra ju  
Zulu nie chce uznać zw ierzchnictw a Anglii nad sobą, 
przeto Anglicy przekroczyli jego  k ra ju  gran ice i m a­
szeru ją  w g łąb  ku stolicy, ale ciężką dotąd ponieśli 
klęskę.

Rosya. Znowu w ielkie nieszczęście naw iedziło  i 
trap i Rosya Nad rzek ą  W ołgą w pow iecie a s trach ań ­
skim  poczęła się s traszna  choroba, d ż u m ą  zw ana, i 
g rasu je  sobie na  dobre pom iędzy ludnością wsi i m iast 
m ałych. Ludzie p ad a ją  tam  ja k  m uchy —  przeto 
módlcie się, B racia, aby P an  Bóg odw rócił od nas ten 
ciężki k rzyż! W szystkie państw a przedsiębiorą bardzo 
energiczne środki przeciw dżumie. Lecz pomoc" i ufność 
praw dziw a w Bogu. W ostatnich dniach słychać, że 
dżuma powoli ustaje. Z jeżdżają się też najznakom itsi 
lekarze  z Europy, aby poznać tę chorobę. D opraw dy 
tak ie j ciekawości nie ma co zazdrościć, bo m ogą wła- 
snem  przypłacić życiem, ale to potrzebne bardzo, żeby 
państw a europejskie ja k o  tako zabezpieczyć przed dżu­
mą, choć podobno dotąd nie m ają na tę chorobę w ap te ­
kach lekarstw a. Między lekarzam i tymi znajduje się 
też i nasz rodak  pan Dr. B iesiadecki, K rakow iak , a 
m ieszkający  tylko ja k o  urzędnik N am iestnictw a we 
Lwowie.

Turcya. Z aw arła  też w tych dniach w y s o k a  
P o r t a  (tak  się bowiem zwie gabinet su łtańsk i w K on­
stantynopolu) trak ta t z Rosyą, k tóry  te om aw ia i re ­
guluje punkta , k tóre na kongresie w Berlinie nie zo­
s ta ły  ostatecznie załatw ione. Pożal się Boże! bo choć 
to bisurm anin, ale go przecież szkoda, —  oto w edług 
tej umowy T urcya zap łac i 300 milionów rubli, znowu 
za żywienie jeń có w  coś podobno k ilkadziesią t milionów 
rubli, a tu skarb  pusty żadne m ocarstwo ani po­
życzyć, ani ręczyć nie chce, bo nie ma hipoteki, czyli 
nie m a ni handlu, ni przem ysłu, ani rolnictwo nie 
kw itnie, ani nauki się nie podnoszą — więc na cóż, 
na ja k ą ż  hipotekę pożyczyć m ają kapitaliści i ban k ie ­
rzy pieniędzy. S u łtan  n ieborak  ju ż  sporo sp rzed a ł dóbr 
swoich, by się ja k o  zratow ać, ale żeby odpędził choć 
z połow ę żon, toby też trochę zyskał. Ale gadaj mu, 
ani słyszeć chce o tern.

\

Rozmaitości .

—  Potworna sekta religijna powstała w okolicach 
Jakaterynburga w Rosyi, mianowicie w miejscowości zwa- 
nćj „Newjańsk". Sekta ta utrzymuje, że pr»y przyjmowa­
niu komunii świętej zamiast wina należy pić prawdziwą 
krew i do tego krew niewinnych dzieci. Na ten cel kra­
dziono dzieci. Wiele niemowląt padło ofiarą tego straszii- 
wego przesądu, trudno oznaczyć. Wydało się to tym spo­
sobem, że jeden z naczelników tćj sekty zamordował własne 
dziecko. Rozżalona matka oskarżyła męża przed policyą. 
Zrobiono w jego mieszkaniu rewizyę i znaleziono phćnicę, 
w której zabijano dzieci. Sekta pomimo straszliwych swych 
zasad miała w Newjańsku licznych bardzo zwolenników.
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Szarad a  Nr. 2.

P i e r w s z e  tak brzmi ja k  litera,
Której nigdy nie zawiera 
W yraz polski, cudze ty lk o ;
P i e r w s z e  z d r u g i e m :  je s t tern ja je , 
K iedy-sobą być p rzestaje;
P i e r w s z e  z t r z e  c i e m ,  pracy chwilką 
Można wnet z kamieni zrobić,
Z czego chcecie przysposobić...
P i e r w s z e  z c z w a r t e m  —  nieużyty 
C złow iek: za nic ma zaszczyty,
Byle pieniądz, ta la r, cząty....
D r u g i e  z p i e r  w s z e m  — czas oznacza 
A w obecnej chwili w kracza 
W siedemdziesiąty dziew iąty ;
T r z e c i e  z d r u g i e m  —  kiedy staje 
P rzy  ołtarzu, ksiądz ślub daje,
Gdy zaś ogień ją  roznieci 
W net ku niebu sama leci 
A spraw ia, że świat odbywa 
Szybko podróż lądem, m orzem ; 
W s z y s t k o  —  ptak, co choć nie śpiewa, 
Lecz my pracę na to łożym,
By go zjeść, lub sprzedać drogo...
Jak i p tak ?  —  zapytaj kogo...

Skrzynka listowa redakcyi.

Szanownemu i kochanemu Maciejowi Sz... z Brzegów, 
Janow i M .. z Zagorzyna i Janow i R ud ... z Cerekwi, jako- 
też W  W. P P . Parolowi Gęśli z Janowic, Piotrowi R . 
z Krzeczowa, Józefow i z nad Raby, dziękujemy pięknie za 
nadesłane artykulik i, będą drukowane niedługo, ale tylko 
te, które zupełnie skończone doszły rąk  redakcyi. A rtykulik 
ważny i dobry o nawozie, może być w tedy oddany do 
druku, gdy dokończenie nastąpi. Równie też z wielką p rzy­
jem nością oczekuje redakcya przyobiecanych szarad, zaga­
dek, historyek i innych lud obchodzących rzeczy. Co do 
zniżki prenum eraty odpowiemy listownie Szanownym In te ­
resantom.

Szanow nśj Zwierzchności Gminnej w Bulowicach. Za­
płaćcie tylko porto w kwocie 1 złr. na cały  rok. Zresztą 
będziemy niedługo u W as, to się umówimy, a nie pójdziemy 
do wójta na skargę, bo będziemy u wójta.

W P. Franciszkowi M. z W ierzchosławic dziękujemy 
za obietnicę i dobre chęci, może się niedługo osobiście 
spotkamy.

W P. Józefowi P. z Lutczy. W yjaśnienie pańskie zu­
pełnie na swdjem miejscu. Z książki trudno dojść, bo wię- 
cćj takich jest, co winni z dawnego, niż którym  się winno, 
ale spłacimy w ten sposób, że posyłać będziemy do końca 
czerwca gratis, tem bardzićj, że to z takiego prenum erata 
pochodziła źródła. Prosimy oznajmić tę odpowiedź redakcyi, 
komu należy.

WP. Józefow i Ber.. . z Rzędzina przypominamy się 
z la t dawniejszych, dobre pańskie uwagi, niebawem z nich 
skorzystam y, brakujące nnm era wyszlemy, a prosim y o p a ­
mięć łaskaw ą nadal.

Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor: A le k s

WP. W ładysławowi B . z Pakoszówki przesyłam y 
nasze staropolskie „Bóg zapiać" za „ ju ż"  z prośbą o 
„jeszcze". Sprawę tę tutaj wzięto pod rozwagę -wśród nau­
czycielstwa.

List z literami pieczęci A. K. z poczty wielickiej 
p rzejąłby  nas grozą, gdyby brak podpisu nie odbierał mu 
wiele doniosłości i znaczenia.

O g ł o s z e n i a  bibliograf iczne.

Wybór pnezyj Teofila Lenartowicza (K raków  1876. N akładem  au ­
to ra). W ydanie  wdzięczne, ja k  ry m y  sam ego śp iew aka, w y ­
szło w d ru k a rn i Wl'. L . A n czy ca  w czterech  dużych  to ­
m ach, ko sz tu je  8 złr. i je s t  do n abycia  rów nież w red ak cy i 
„W łościanina- i „Zagrody-*.

Poezye Edm unda Wasilewskiego (w ydan ie  p ią te  w  K rakow ie) p o ­
przedzone P r z e d m o w ą  A u t o r a  do pierw szego w y d a ­
n ia  i s / . k i c e m  b i o g r a f i c z n y m  przez jed n eg o  z p rz y ­
jac ió ł zgasłego p oety , przez p. A lek san d ra  Szukiew icza. 
Obejm uje dosyć  spory , bo o 360 stron icach , tom ik  rze­
w nych  sonet, e legij i lirycznych  pieśni. C ena ty lk o  2 złr.

Wincenty Pol i jego poetyczne utwory przez L u cy an a  S iem ieuskiego 
(w K rakow ie 1876). D osyć w spom nieć im ię p iew cy , a  obok 
niego im ię k ry ty k a  i ko m en ta to ra  tak iego , jak ieg o śm y  s tra ­
cili w  ś. p. L u cy an ie , aby  polecić  bib lio tekom  w iejskim  
tę  ed ycyę . Cena 2 złr. 60 c.

Tadeusz Kościuszko i rozbiór Polski przez F ran c iszk a  R ych lick iego , 
we w y d an iu  now em  a ozdobionem  d rzew ory tam i (K raków  
1875, stron ic  518). P raca  bardzo sum ienna i o p arta  na  tem  
w szystk iom , co do  biografii w odza i b o h a ty ra  upad ająceg o  
po lityczn ie  n a ro d u  odnosić się  może. Cena 3 złr.

L ucjan  Siemieński, w spom nienie pośm iertne (K raków  1878 roku). 
Cena 60 centów .
G dyby  k to  z naszych  Szanow nych C zyteln ików  lub P re ­

num eratorów  życzy ł sobie k tó re  z w ym ienionych dziej do  b ib lio ­
tek i lub b ib lio teczk i nabyć, to  chętn ie  p rzy jm iem y pośrednictw o. 
P rosim y się w  ty m  razie zgłosić w prost do  red ak cy i „W łościa­
n ina" i .Z agrody-, a n iebaw em  prześlem y za pobraniem  poczto- 
wem żądane dzieła.

Zw raca red ak cy a  „W łościanina" i „Zagrody" uw agę  Sza­
now nych  P. T . A m ato rów  dzieł p o e ty czn y ch  w ym ien ionyeh  po- 
w yżój jeszcze i n a  te  okoliczność, że p rzy jąć  może, zw łaszcza 
za droższe dzieła, należy tość  m iesięcznem i ratam i, a  za n ad es ła ­
niem  pierw szej ra ty , p rzesy ła  sic cate dzieło. D o tyczy  to  w szcze­
gólności dziel Teofila Lenartowicza, k tó reg o  brak w b ib lio tekach  
w iejskich  n ie je s t  niczem  do  zapełn ienia , bo tak ie j praw dziw ie  
rzew nej sielskiej liry  n ic n ie zas tąp i, zw łaszcza, że cały  dochód 
ze sprzedaży  przeznaczony je s t  na korzyść au to ra , k tó reg o  p o ­
łożenie w te j chw ili za ty le  p racy  i ty le  serca  m ogłoby być  św ie­
tn iejsze, a  dodać należy, że je s tto  w spaniałe w ydanie.

CENY TARGOWE.

K raków  dnia 10 lutego 1879 roku.

Za 100 Kilogramów, czyli 3 ćwierci i 2 garnce albo 178 i pół funta.
Pszenica żółta od 7-25 ćó J*̂ 60 — czerwona od 7*50 do 8*80 

biała od 7 50 do 9. — Jęczm ień piękny od 6*— do 6*25 — na pa­
szę od 5.25 do 6. — Żyto piękne od 5 40 do 5*80 —  pośleduie 
od 5*10 do 5.40. — Owies od 4.90 do 5*25. — Groch od 7*50 do 8. 
Fasola, od 8 do 9*50. —- lłzepak od 11*50 do 12*25. — Proso od 4*10 
do 5.50—Koniczyna czerwona od 36 do 40 — biała od 45 do 60. 
T atarka (hreczka) od 5 do 5 70. — w y k a  od  4*75 do 5 zlr.

N astęp u jący  ta rg  k rakow sk i n ie by ł lepszy, bo sanna zu ­
pełnie puściła , deszcz i śn ieg  ciągle padał, p rzeto  w ielu k u p u ­
jąc y ch  n ie p rzy b y ło  na targ.

K r o l l .  — W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


